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UCIECZKA Z SOWIECKIEGO RAJU. 

KoloIliści niemieccy, zamieszkali w gi(,:bi Rosji, należący do sekty Menonitów, kt6·· 
IZy chcieli osiedlić sit; \V Kanadzie, nie zostali wpuszczeni do tego kraju. Wobec tego 
rząd Ilil'llliec!d chce iell osiedlić na pogra niczu polskiem. Stanowić mają oni nowy 

"w:11 ochronny" przeciwko "nawale" polskiej . 
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KATASTROFA KOLEJOWA POD ZAGRZEBIEM. 

W Jugosławji pociąg Orient-Express wykoleił sit; wpadł do rzeki Sawy 
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WIEDEŃ POD BRONII\. 

Wojsko austrjackie defiluje przed prezydentem Austrji Miklasem. 

111111111I111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 · 1111 . . . 

m CZARNE DNI NA WALL-STREET. 

Przed gmachem giełdy nowojorskiej w d niac,h katastrofalnego spadku kursów. 
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KATASTROFA LOTNł,CZA. 

Szczątki niemieckiego samolotu pasażerskiego "D 903", który spadł przed kilku 
dniami w Anglji. Jak wiadomo, podczas katastrofy tej 6 osób poniosło śmierć na 

miejscu, a kilku pasażerów jest rannyel!. 

ZŁOTA PRAGA. 

Słynny most na Wełtawie łączący starą z nową Pragą. 

Nr. 46 
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Prezydent Rzplitej na otwarciu stadjonu sportowego. 

Lekcja gimnastyki, prowadzona system em Buckhna w Ośrodku Wychowania 
Fizycznego. 

• 
• 
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Tego dnia Karol Jagielski po­

wróci z biura z niezwykle rozpro­
mienionem obliczem, z radością w 
sercu, nucąc pod nosem, wprawdziE:: 
dość faszywie jakąś popularną pio­
senkę. 

W mrocznym przedpokoju uca­
łował z niezwykłą serdecznością 
i ogromnym zapałem swoją młodą 
i piękną żonę, którą (chorjaż to by­
ło jeszcze w okresie miesięcy mio­
dowych) zadziwił ten objaw CZUłOŚCi 
męża, gdyż Jagielski zazwyczaj ~ 
wielką powściągliwością manifesto­
wał na zewnątrz swe uczucia mi­
łesne. 

Nie znaczyło to jednak aby pan 
Karol nie kochał swojej żony. Prze­
ciwnie! Miłował ją ogromnie, nie 
okazywał jej jednak tego, gdyż po­
zował na człowieka zrównoważone­
go pod każdym względem. 

Nie umiał jednak ukrywać swej 
zazdrości. Wystarczyło aby pani 
Marja Jagielska, idąc WJ;aZ z mę­
żem na ulicy, spojrzała uważniej 
na jakiegoś mężczyznę, aby pan 
Karol wpadał w istny szał i urzą- · 
dzał swej Bogu ducha winnej mał­
żonce scenę zazdrości. 

'1'0 też pani Marja, oddając po­
całunki swojemu mężowi, przeczuła, 
że spotkało go jakieś nadzwyczaj 
miłe wydarzenie. 

I nie myliła się wcale. 
- Ciesz się Maryś - mówił 

Jagielski, wchodząc wraz z żoną do 
pokóju - spotkało nas wielkie 
szczęście. 

- Co takiego - zawołała pani 
Marja, która jak i pramatka rodza­
ju ludzkiego - Ewa, odznaczała 
się wielką dozą ciekawości. 

- Zgadnij kochanie. 
- Dostałeś podwyżkę? 
-- Nie. 
- Wygrałeś na loterji? 
- Też nie. 
- Nie mam więc pojęcia ... 
- Pomyśl dobrze. 
Pani Marja zmarszczyła brwi 

i nagle objąwszy męża swemi smu­
kłemi ramionami za szyję powie­
działa: 

- Mów i nie męcz mnie. 
- Andrzej Morski przyjeżdża z 

Ameryki i u nas zamieszka - wy­
recytował z ogromnem namaszcze­
niem Jagielski. 

- Andrzej Morski przyjeżdża z 
Ameryki - powtórzyła pani Marja 
niezmiernie zdziwiona, gdyż sam 
fakt przyjazdu kogoś, z za oceanu 
kogo nie znała, nic jej nie mówił. 

Widząc zdziwienie, malujące się 
w oczach żony J agielski zawołał 
szybko. 

Zaraz ci wyjaśnię kim jest An­
drzej Morski. 

Usadowił swoją młodą małżonkę 
na kanapie usiadł obok niej i roz­
począł: 

Mój ś. p. ojciec miał siostrę, 
która przed trzydziestu zgórą laty 

wyszła zamąż za Andrzeja Mor­
skiego początkującego handlowca 
Po ślubie państwo Morscy wyjechali 
do Stanów Zjednoczonych. Dopóki 
żył mój ojciec Morscy bardzo czę­
sto pisywali do nas. Po jego śmier­
ci korespondencja moja z Mor­
skimi stała się bardzo nieregularną. 
Ostatni list otrzymałem cztery mie­
siące temu, to jest na parę tygodni 
przed naszym ślubem. 

Od tego czasu nie miałem żad­
nych wieści z Ameryki i dopiero dzi­
siaj rano doręczono mi w biurze 
list z za oceanu. 

Otóż nasz wuj, gdyż mamy pra­
wo tak go nazywać, pisze, że żona 
mu umarła, a on postanowił wrócić 
zpowrotem do kraju. Nie mieli 
dzieci, więc czuje się bardzo osamot­
niony pod obcem niebem. W Polsce 
my jesteśmy jego najbliższą rodzi­
ną, więc pragnie u ńas zamieszkać. 

Nie potrzebuje chyba ci doda-
wać, że wuj jest bardzo bogaty i 
możemy śmiało liczyć na jego ma­
jątek. 

J agielski odetchnął i po chwili 
ciągnął dalej: 

- Jednocześnie wuj przysłał 
mi swoją fotografję i prosi aby 
15-go listopada w godzinach od 
dwunastej do czwartej oczekiwać go 
na dworcu - to mówiąc wyjął łl 
kieszeni list i fotografję; które 
wręczył swojej żonie. 

- Ten wujaszek z Ameryki jest 
już bardzo stary - powiedziała 
pani Marja, przyglądając się po­
dobiznie Morskiego. 

- O tak -potwierdził Jagiel­
ski - będzie miał z jakie sześćdzie­
siąt parę lat. 

Podniósł się z kanapy i chodząc 
po pokoju mówił: 

- Postaraj się kochanie jaknaj­
lepiej go przyjąć, wszak to miljo­
ner. 

Dobrze, dobrze - pani Marja 
uśmiechnęła się, myśląc o przy-
szłych miljonach. 

• • * 
Od tego dnia Jagielscy z niecier­

pliwością oczekiwali przyjazdu wu­
jaszka z Ameryki, raczej nie wu­
jaszka jak jego dolarów. 

W nrieszkaniu swojem poczynili 
już odpowiednie zmiany. Przedc-
wszystlriem przeznaczyli jeden z 
trzech zajmowanych pokoji, dla 
Morskiego i pani Marja własnoręcznie 
go przystroiła. 

- Chyba byłby ostatnim z egoi­
stów, gdyby nie ocenił tf'go wszyst­
kiego, co dla niego robi my - mó­
wiła do męża. 

- U własnych dzieci lepiejby 
mu nie było - przytakiwał Ja-
gielski. 

W podnieconej atmosferze upły­
wał teraz czas Jagieiskim. Liczyli 
codziennie dnie, dzielące ich od przy 
jazdu Morskiego. 

Wreszcie nadszedł z taką nie-
cierpliwością oczekiwany 15-ty li­
stopad. Tego dnia tak pani Marja, 
jak i pan Karol wstali o całe dwie 
godziny wcześniej niż zwykle. 

Przy śniadaniu J agielski zwró-
cił się do żony. 

- Tak się złożyło, że nie będą 
mógł wyjść z biura na dworzec, 
więc musisz iść ty. Przypuszczam, 
że poznasz wuja? 

- Ależ naturalnie - zawołała 
żywo pani Marja - wszak codzien­
nie oglądałam jego fotografję. 

- Przeproś go, że nie przysze­
dłem sam na stację i wytłumacz mu 
moją nieobecność. On jako człowiek 
interesu, zrozumie, że obowiązek 
pracy przedewszystkiem. 

Pocałował w czoło żonę i poszedł 
do biura. Po jego wyjściu pani Mar­
ja poczęła przygotowywać się do 
pójścia na dworzec. 

Przymierzała jedną po drugiej 
suknię i wreszcie zdecydowawszy 
się doprowadziła swoją garderobę 
do porządku i wyszła. 

Przybyła na dworzec punktual· 
nie o dwunastej i usiadła na ka­
napce tuż przy wyjściu aby móc 
wszystkich dobrze obserwować. 

Upłynęło kilka minut. Na sta­
cję wtoczył się z chrzęstem żelaza 
i sykiem pary pociąg z Gdańska, . z 
którego poczęli wychodzić pasażero­
wie. I 

Pani Marja śledziła bacznie czy 
pomiędzy tłumem nie dostrzeże Mor­
skiego. Nagle serce zabiło jej moc­
niej. 

Ujrzała wysokiego, dobrze zbudo­
wanego mękz~znę, nieco szpakowlł­
teęo, z niewielką walizką w tęku, 
ktory }'ozglądał się Uważnie doo­
koła. 

Wujaszek! - powiedziało jej 
przeczucie. O wiele lepiej wygląda 
w naturze niżeli na fotografji 
pomyślała, podnosząc się i idąc na­
przeciwko wujaszka. 

Zrównała się z wysokim 
czyzną i niewiele myśląc 
mu się na szyję. 

m~ż­
rzuciła 

- Kochany wujaszku - mówiła 
szybko - cieszymy się niezmiernie 
z jego przyjazdu. Karol jest w biu­
rze, więc nmie przysłał; jestem je­
go żoną. 

Ucałowała ogorzałe polic~ki przy­
bysz~ z za oceanu. 

Mężczyzna w pierwszej chwili 
wydawał się ogromnie zaskoczony 
tern powitaniem, co jednak nie 
zdziwiło pani Marji. 

Wszak nie wiedział, że 
jest żona:ty - myślała. 

Karol 

Ujęła więc pod rękę wujaszka 
powiedziała. 

- Idziemy wujaszku do domu. 
Mężczyzna zawahał się i obrzu­

cił krytycznem spojrzeniem panią 
Marję. Nagle twarz mu się rozpro­
mieniła. 
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Ucałował Jagielską w jeden poli­
czek potem w drugi, pogładził pod 
brodą i przycisnąwszy jej rękę do 
swego boku odezwał się. 

- A no to chodźmy. 
Wyszli na podjazd i wsiedli do 

taksówki. 
Przez całą drogę pani Marja 

nie pozwoliła przyjść do słowa wu­
jaszkowi. 

Opowiadała mu o sobie, o Karo­
lu, o tem z jaką niecierpliwością na 
niego czekali i jak mu u nich do­
brze będzie. 

Wujaszek słuchał i od czasu do 
czasu tylko zadawał jakieś pyta-
nie. 

Wysiadając z taksówki zwrócił 
się do pani Marji. 

- Moja kochana - llowiedzial 
- o której wraca z biura twój 
mąż. 

- Karol? 
- No tak. 
- Wychodzi o czwartej i w kilka 

minut później jest już w domu. 
- To bardzo dobrze - odparł 

wujaszek. 
Wyjął z kieszeni złoty zegr..rek: 
- Pierwsza za dziesięć - rzekł. 

- Mamy prawie całe cztery godzi-
ny czasu. 

Ujął panią Marję pod rękę 
wprowadził ją na drugie piętro, 
gdzie znajdowało się mieszkanie Ja­
gielskich. 

- Może wujaszek głodny? 
spytała się młoda gosposia, gdy zna­
leźli się w pokoju. 

- Rzeczywiście. Od rana nic 
nie jadłem - odparł wujaszek. 

Pani Marja nakryła stół i suto go 
zastawiła. 

Wujaszek okiem znawcy zmierzył 
zastawę stołu, usiadł i powiedział 
z uśmiechem. 

- Moje dziecko widzę, że za­
pomniałaś o jednej rzeczy. 

- O czem? - pani Marja zarumie 
niła się. 

- Ot dałabyś czegoś na roz­
grzanie starych kości, czyli mówiąc 
innemi słowy nie wulzę na stole 
wódki. 

- Wujaszek daruje - zawołała 
żywo pani Marja i wyjmując z kre­
densu butelką wódki dodała na swo­
je usprawiedliwienie. 

- Karol nie pije. 
- Wódka jest dobra tylko dla 

starszych ludzi - rzekł wuja­
szek nalewając sobie kieliszek. Wy­
pił, nalał drugi, przechylił, nalał 
trzeci i nie upłynęło pół godziny a 
na stole stała pusta flaszka. l teraz 
dopiero rozwiązał się język miljone­
ra. 

Pani Marja słuchała, a wujaszek 
opowiadał jej cuda o Ameryce i o 
swojem bogactwie. 

Przedewszystkiem wujaszek 
stwierdził, że w Stanach Zjednoczo­
czonych obowiązuje obecnie prohi­
bicja. 

- Ale uważasz moja kochana -
- ciągnął dalej - prohibicja istnie 
je dla ludzi biednych. 

Ja dzięki Bogu posiadam miljony, 
więc mogłem sobie pozwolić na kup­
no dobrej wódki, sprowadzanej z 
Kanady. Codziennie też wypijałem 
kilka butelek. 

Zauważył zdumienie połączone z 
przestrachem w oczach pani Marji 

"HASŁO ŁÓDZKIE" 

więc szybko się poprawił. 
- Chciałem powiedzieć: kilka 

kieliszków - i spoglądając na pustą 
butelkę dodał smętnie. 

- Bardzo dobra wódka, lepsza 
niż w Ameryce, tylko flaszki takie 
jakieś małe. 

- Oryginalny typ z tego wuja­
szka - rozważała pani Marja. 
Nie sądziłam nigdy, aby siedem-
dziesięcioletni człowiek mógł 'tyle 
pić. 

W pewnej chwili wujaszek pod­
niósł się, podszedł chwiejnym kro­
kiem do pani Marji i nim ta zdąży­
ła się zorjentować w jego zamiarach, 
chwycił ją w swoje ramiona podno­
sząc do góry. Następnie podszedl 
do kanapy usiadł i usadowi l panią 
Marję na swoich kolanach. 

Pani Marja usiłowała wyrwać 
się z jego objęć, ale wujaszek okazał 
się nadzwyczaj silnym męzczyzną, 
przytem nie chciała mu si ę narażać. 

- Gotów się jest pogni ewać j 
przepadną dla nas jego miljony 
rozważała. 

• 
Wbrew przewidywaniom JagieI-

skiego udało mu się wyjść z biura 
o godzinie drugiej. 

Wprost z biura poszedł na 
dworzec. Właśnie przed chwilą nad­
szedł pociąg i w tłumie pasażerów 
pan Karol dostrzegł Morskiego. 
Szybko przysunął się do niego i uj­
mując go za rękę powiedział: 

- Wujaszku drogi jestem Karol 
Jagielski. 

Morski przyjrzał mu się uważnie. 
- Jesteś bardlto podobny do fotogra­
fji, którą przysłałeś mi p'rzed 1'0-
bem; poznałbym cię odraz u cho­
ciaż byś mi tego nie mówił. 

Uścisnął JagieIskiego i pocałował 
go w czoło. 

- Jestem bardzo zmęczony-
ciągnął dalej Morski - pragnął­
bym jaknajprędzej znaleźć się w 
domu. 

- Za chwilę będziemy na mIeJ­
scu. - Pan Karol wybiegł z sali po 
taksówkę. Zajęty Morskim, zapom­
niał o żonie. 

Ulokował wygodnie wujaszka w 
aucie i z wielką uwagą słuchał jego 
opowiadania o Ameryce. 

W pewnej chwili Morski powie­
dział w formie pytania: 

- Nie ożeniłeś się. 
- Przeciwnie - zaprzeczył żywo 

J agielski - od trzech miesięcy je­
stem żonaty. 

Taksówka właśnie zatrzymała 
się i dopiero teraz pan ~arol .zor­
jentował się że zapewne Jego zona 
pozostała n~ dworcu. Aby się jednak 
przekonać zwrócił się do dozorcy, 
który stał przed bramą. 

- Czy moja żona jest w domu? 
- Tak - odparł dozorca 

wróciła niedawno z jakimś panem. 
- - Z jakimś panem! - słow:;t te 

dziwnie zaniepokoiły JagieIskIego. 
N agle w jego umyśle zrodziło lilię 
straszne podejrzenie. 

- Żona go zdradza. 
A tak jej ufał, tak był pewien 

jej wierności. Nie zważając na 
Morskiego, którego zostawił przed 
bramą, wbiegł po schodach na dru­
gie piętro. Tutaj zatrzymał się 
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przed drzwiami swojego mieszkania 
i począł nadsłuchiwać. 

Z mieszkania dochodził przytłu­
miony śmiech. 

- Wesoło się bawią - mruknął 
przez zęby. 

W pewnej chwili usłyszał tubal­
ny głos. 

- Moja kochana, przemiła z ciE'­
bie kobietka. 

Krew uderzyła mu do głowy. 
Teraz już był pewien, że w mieszka­
niu znajduje się kochanek jego 
żony. 

- żmija - syknął - zemszczę 
się krwawo. 

Drżącemi rękoma wyjął z kiesze­
ni klucz i roztworzył drzwi-, stara'­
jąc się nie czynić żadnego hałasu. 
N a palcach przeszedł przez przed­
pokój i zatrzymał się na progu. 

Widok jaki w tej cl'lwili roztaczał 
się przed jego oczyma w zupełno­
ści potwierdził jego podejrzenia. 

Na kanapie siedział jakiś rosły 
mężczyzna, trzymając na kolanach 
jego żonę. Pani Marja śmiała się 
ochoczo i widać było, że czuje się 
zupełnie dobrze w tej pozycji. 

Pan Karol chrząknąl głośno i 
wszedł do pokoju. 

Spodziewał się, że na jego wi-
dok, żona zemdleje, a gach starać 
się będzie uciec. Tymczasem stało 
się inaczej. 

Pani Marja zsunęła się Wpl'aW­
dzie z kolan mężczyzny ale najspo­
kojniej podeszła ,do męża. 

- Karolku ... - rozpoczęła. 
Jagielski nie pozwolił jej dokoll­

czyć. 
- Bezwstydna jesteś! - zawo­

łał. 
Pani Marja - spojrzała na mę­

ża ze zdumieniem. 
- Ufałem ci ... - ciągnął dalej 

Jagielski. 
- Nie rozumiem Karolu ... 
- Nie rozumiesz? A tern 

pan? Może zaprzeczysz, że nie jest 
on twoim kochankiem ? 

- Przecież to jest ... 
- Milcz - krzyknął groźniE' Ja-

gielski. 
Podszedł do siedzącego bez ru-

chu na kanapie mężczyzny. 
- Precz - wolał z krwią na-

biegłą oczyma, a wskazując na 
swoją żonę dodał: 

- l ją pan może ze sobą zebrać, 

Mężczyzna podniósł się. ' 
- Już idę - powiedział i wy-

niósł się chyłkiem do przedpokoju. 
Pani Marja poczęła łkać spa-

zmatycznie i osunęła się na ziemię, 
- Nie udawaj - powiedział 

szorstko Jagielski. - Teraz już 
wiem, że oszukiwałaś mnie haniE'h­
nie. 

* * • 
Upłynęło z pół godziny dopóki 

wszystko się nie wyjaśniło. Na dru­
gi dzień dopiero J agielscy spostrze­
gli, że zginęły w tajemniczy -sposób 
dwa pierścionki. _ 

- Nie martwcie się - pocieszał 
ich "prawdziwy" wujaszek kupię 
wam inne. 

l rzeczywiście słowa dotrzymał. 
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BILETY WIZYTOWE TAK WYGLĄDA ZŁOżONA WYCINANKA 

Bajkopisarz 

Instalator 

Mechanik 

NAGRODY WYLOSOWALI: 

1) 2 bilety do "Capitolu" - p. Wł . Pingot, 
Ogrodowa 58. 

2) 2 książki - Ziuta Ostrowska 
Nowo-Targowa 24. 

3) 2 bilety do "Resursy" - St. Kam irlski 
ul. Targowa 15. 

4) książkę - AleksancIra Burcl!:Hdówna 
ul. Sobieskiego 8 . 

. 
Nagrody są do odebrania w środ 9 od 4-cj 

do 7 -ej wiecz . . 
ZADANIA DO NAGRODY 

(uf. L. Strzałek) 

AlAlAIAlB 
EIEIEIEI G 
LIP IPIPI R 
RI5 151 TIT 
T IOIUI OIC?, 

KWADRAT MAGICZNY 

ZNACZENIE WYRAZóW. 
1. Podniosła mowa 
2. Uczta l-szych chrze ścijan 
3) Góra biblijna 
4. Miasto na Śl ąsku 
5. Rzeka w K~rpatach 

ZAGADKI. 

1) Czy przeczytasz wpros t, czy też wspak 
Zawsze wzbronienia jest to znak. 

2) Wprost to rzcb wszystkim dol;JrZe 
znana 

Wspak, cło rzek Azji jest zaliczana. 

111-- -
zARCIK SZARADOWY . 

Przybierz sobie dwie nuty i ustaw 
w szeregu 

Otrzymasz to, czego jest bardzo dużo, 

Ni etylko na pelnem morzu, lecz i przy 
brzegu . 

BILETY WIZYTOWE 
(uf. F. Michalski) 

MARY KISZNELAS 

TERCJANO SIWULO 
3) Wprost to wiązka zboża dość duża 

Zaś wspak ko lor, jaki ma róża . 1) Czem jest ta pani? 2) Czem jest ten pan"? 

----IJI FIGIELEK ARYTMETYCZNY 
(uł. L. S.) IŁ 

(100 m.2) 2,5 + t 
Czemu się to równa? 

.----------------------------------------
Rozwiązania nadsyłać na l eży do środy, 
dn. 20-go do godz. 6-ej wiecz. włącznie. 

,za rozwiązanie wszystkich zadań redakcja 
przeznacza bi lety do kin i książki. 
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